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Od redakcji.
Por- ^ n 'e.m 1-ym stycznia r. b., „K aliszanin” roz­

r y ł  piąty rok  swojego istnienia.
W y d a w n ic z o  pisma perjodycznego na prowin- 

łac niezawsze zna jdu jąc  należyte poparcie, po- 
cLż-0ne. i est z 0Sr°m nem i trudnościam i, i tylko 

niesienia swej p racy dla ogółu ,  główną, a 
, ze jedyną  stanowi dźwignię istuienia w naszym 

Jn pism prowincjonalnych, 
bi V°w° d em tego niezbyt pomyślny s tan  wszyst- 

h pism na prowincji wydawanych, z których na- 
Sje Jedno (Gaz. Kiel.) przerw ane od 9-ciu rnie- 
u  , y w skutek  śmierci R edak to ra ,  nie może do- 
sła Zaa êzd dość śmiałej ręki,  k tóraby  je  podnio- 

2 upadku.
o żyteczność wszakże organów prowincjonalnych 
Cg nie je s t  uznaną. Pismo zaś nasze wychodzą. 
w lla pograniczu państwa wiejącego swym wpły- 
jesni na wszystkie s trony świata, w ważniejszych 
^ z c z e  znajduje się okolicznościach. Jes t to  je -  
Wi*1 2e względów, jakie w kłada ją  na  nas obo- 
ktore usilnego podtrzymywania rozwoju pisma , 
kia h’ ac zkoIwiek w szczupłych wychodzące ra-  
Da„ '. w skutek  jednak  jeograficzuego położenia 

J ej gubernji , ważną i w yrazistą  odgrywa rolę. 
pi aczną zwracający uwagę na k ierunek  naszego 
da . a> bezspornie p rzyznają  nam zapewne, że za-  
kow nasze pojmujemy, i wywiązujemy się z ta- 

..ego, o ile nam na to okoliczności zezwalają, 
o '■omu więc k ie runek  ten nie jes t obojętny, kto 
g^lnia użyteczność organów prowincjonalnych w o- 
^  e> ten nam poparcia swego odmawiać nie po- 
p0i ' en; a  tylko pomoc ze s trony ludzi intelligencji, 
i*i fluiących rozumnie, swoje obywatelskie obo- 
^ k f  nam m0żność postawienia pisma na
W J 11 sl°pn iu  rozwoju, na k tórym by odpowiadało 

kpełności swojemu zadaniu.

W  usiłowaniach i dążeniu  ku  temu celowi n i­
gdy nieustawaliśmy, i dziś wszelkie pobudki ma- 
terjalue na osta tn im  stawiając planie, znacznie 
rozszerzyliśmy koło naszych współpracowników, 
co bezwątpieuia nader  korzystu ie w naszem p i­
śmie odbić się musi.

Dlatego więc, ufni w to, że na  p rzesz ło  cztero­
le tn ią  naszą  pracę  nieobojętnvm spoglądacie wzro­
kiem, śmiało zwracamy do Was głos, mieszkańcy 
Kalisza i jego okolic, nie odmawiajcie swego p o ­
parcia dla pisma i idei.

Wiadomości m iejscow e i okoliczne.
■   ---------------

— „W iek” w Nr. 60 w korespondencji z K a­
lisza, da je  smutny, ale n ieste ty aż nadto p r a ­
wdziwy, a według nas  zbyt naw et słabem i farbami 
skreślony obraz bytu biuralistów sądowych, k tóry  to : 
byt rzeczywiście jes t godnym politowania. Prawdzi- i  
wa to zasługa obywatelska „W ieku ,” iż pierwszy i  
o tw ie ra  oczy młodzieży nieuniwersyteckie j,  jaka  
szuka k a r  jery u a  linji sądowej, i dowodnie wyka­
zuje ca łą  fałszywość podobnego kroku. K orespon­
den t  „W ie k u ” po g łębokim namyśle, doszedł do 
tej niepocieszającej konkluzji,  iż dla pozostawa- 
jących dotąd w s łu ż b ie  protokulistów, niema już 
żadnego punktu  wyjścia z przy krego położenia. ! 
W edług  nas jednakże jest on, może nie dla wszyst­
kich, a l e  jest.  Z pomiędzy niewielu posad i  le- 
pszem uposażeniem, przystępnych dla nich, są p o - ! 
sady komorników sądowych, k tóre  nie wymagają 
głębokich studjów teoretycznych i mogą zapewnić 
jakkolw iek pracowity, ale w zg lędn ie  dosta tn i byt; 
otóż zauważyliśmy, iż b iuraliśc i sądowi, m ało  do 
tych obowiązków się g a rną ;  idzie więc tylko o to, 
aby przestaw szy  marzyć o wyższych godnościach j

sądowych, częściej się o rzeczone posady ubiegali, 
a przełożone nad nimi W ład z e ,  zawsze pełne 
troskliwość i o los swych podwładnych, zapewne 
im przystę  pu do nich tamować niezecheą.

—  W Grodzisku pod Poznaniem, który  N iem ­
cy na G raetz  przechrzcili. zjaw ił się prorok rehe 
Eiie Gutmacher, do którego ciemne żydowskie chas- 
sydy tak  t łum n ie  się garną ,  iż po stacjach kolei 
żelaznej,  setki ich wyczekują na pociąg, mający 
ich dowieźć do cudownego męża. „Izraeli ta” w Ni 
12 z oburzeniem mówi o tym smutnym objawie 
zacofania i obskuran tyzm u swoich współwyznawców.

—  Fotogram y dwóch nader  sympatycznie p rzy j­
mowanych tu  a r ty s tek  z truppy p. Trapszy, a m ia ­
nowicie pani Micińskiej i pani Zimajerowej, w yko­
n a ł  p. F ingerhut,  właściciel zak ładu  fotograficz­
nego przy ulicy Wrocławskiej: pierwszej w zwy­
kłym ub io rze ,  drugiej zaś w kostjumie Pawłowej 
z komedji „M arcowy kaw aler” (w pięciu różnych 
pozach), o czem donieść lubownikom ich talentów, 
za przyjemny poczytujemy sobie obowiązek.

—  Kasa Oszczędności w Kaliszu w upłynio- 
nym miesiącu lutym r. b., wydała nowych ks ią ­
żeczek 2, na które, tudzież na dawniejsze w 141 
wnioskach złożono rs. 451 kop. 50. Na żądanie 
23 uczestników wypłaciła  kap i ta łu  rs. 1158 kop. 
96 i pół, i procentu  bieżącego rs. 1 kop. 82 i pół; 
um orzy ła  zaś książeczek 5, przeto 565 uczes tn i­
ków posiadają kap i ta łu  rs.  10017 kop. 28.

—  Znaczniejsze wypadki w gubernji kaliskiej o- 
słalniemi czasy .—  Pożary: w d. 19 lutego (3 m a r ­
ca) w osadzie Duraj,  gminy Chociszew, pow. ł ę ­
czyckiego, w sku tku  popsutego komina w ybuchnął 
pożar, k tóry  zniszczył przędzalnię bawełny nale­
żącą do p. Mroczkowskiego, zabezpieczoną na 
1830 rs. Oprócz tego pogorzelec poniósł przez 
ten pożar s t ra ty  w rozmaitych niezabezpieczo­
nych ruchomościach na 2000 rs.

W tymże dniu, we wsi Mączniki,  w gminie

m i iż W O M  KR4JE.
( Ciąg czternasty).

T
^  widok chrześcian, rzuconych na pastwę 

zwierzętom, szalonych uniesień wywoły- 
8o ° arzyki. I m inęły te  wieki grozy i srogie- 
°ga^ P su c ia .  Na aren ie  krwią nieszczęśliwych 
któ, P* zesiąkłej,  widzisz rozpięty wizerunek Tego, 
sN c '  wyrzek ł : „Miłujcie jedni drugich, wszyscy je- 
dziez"5 .s?bie bracią, albowiem wszyscy jesteście 

jednego  ojca, który je s t  w Niebiesiecb, i 
<Utji Sz między wami podlejszych i zacniejszych.

Wsi!ystkim narodom przyniósł odkupienie, i 
dziś ®zystkich krew  moją przelałem .” A owo 
(l°Wiê ? c*rcy i filozofy tego świata, silą się, aby 
1VanieSC’ że rasy wyższe przy których pano- 
dzi n innymi pozostawać winno. Dzielą lu-
K.‘«ztw <St? uPrzywilej°w ane  i na  parjasów. Zwy- 

> dU etne  i niespodziewane, zdobycia szyb- 
f°zWói , nane w dziedzinie nauk  wyzwolonych,1 
!H u i a . r°by tu  u pewnych klas przemysłowi i
l 10 a naCJ<-ni finansow7m oddających się, tak  sa- 
które ‘j aJą. ja k  upaja gracza szczęśliwa kar ta ,  
^ i s i a j . s*S udało  bank  zabrać. To też tyle się 

m ? R o ż n y c h  dok tryn ,— szalonych po- 
$cych z • s‘^ sPotyka zarozumiałych mędrków, 

o świat przeistoczyć, biorących, j a k  powiada

francuz „des vessies pour des lan ternes .” W d a l ­
szej naszej po Mtinchen wędrówce, wstąpiliśmy do 
pracowni Schwautbalera . S ławny ten rzeźbiarz od­
znaczający się bujną imaginacją i obfitością po ­
mysłów, słusznie obok R aucha i Kiessa umie­
szczonym został. Z dzieł znakomitszych jego są: 
płaskorzeźba na frontonie Walhalli,  przedstawia­
jąca zwycięztwo odniesione przez H erm ana nad 
legjonami rzymskimi; symboliczna s ta tu a  B aw ar j i  
kolosalnej wielkości, odlana z bronzu  fronton pro- 
pyleów. W tej pracowni, pokazywano nam świe­
żo wyszłą z pod d łó ta  *) g rupę małych dziecia­
ków, z pięknego kanaryjskiego m arm uru , ale o 
ile u twór teu na pierwszy rz u t  oka zaciekawia, 
o tyle, po rozpatrzeniu  się w nim, ja k iś  niesmak 
obudzą. Dzieciaki śliczne, pulchne i tłuściu tk ie , I 
istnie n ieb iańską am brozją karmione, a je s t  tego 
troje, czy też czworo, ma się rozumieć zupełnie! 
nagie, leżą poplątane razem  w różnych pozach; 
cóż, kiedy je umieszczono w jakiejś paterze, k tóra  
po prostu  w ygląda ,  na p ły tk ą  wazę lub salaterkę. 
Ta nieszczęśliwa salaterka psuje cały efekt; m y­
ślisz, że to miska raków. Gdyby im a r ty s t a  był 
d a ł  za podściołkę poduszkę, lub przynajmniej j a ­
kiś dywanik, a choćby kaw ałek  m uraw y, i im 
byłoby wygodniej i człowiek czułby większe za­
dowolenie z widoku tego, prawdziwego w swoim 
rodzaju  arcydzie ła. Nasz uczynny woźnica z a ­
wiózł nas później do m alarni ua szkle. Tam,

*) Dzieło to jes t zapewne kogo innego, gdyż Scliwan- 
ta le r nie żyje już od kilku lat. J

w niewielkim salonie, prawie zupełn ie  ciemnym, 
siadasz na kanapce przed czemś, co m a k sz ta ł t  
ekranu . Odsunąwszy firankę za pociągnięciem 
sznurka ,  zas tępu ją  jej p rzes trzeń  ob ję tą  ramami, 
taflą szklanną, na której przedmiot oświecony 
przez okno, z ty łu  znajdujące się, w całej o k a ­
załości i barwach, p rzedstaw ia  się oczom widza. 
I tak kilkanaście tych przezroczystych obrazów 
moźua kolejno według upodobania, dłużej, lub k ró ­
cej zbadać i obejrzeć. Są  to po większej części 
kopje utworów najp ierw szych  mistrzów różnych 
szkół, rzeczy nader  p iękne ;  o tem n ik t  nie wątpi. 
Pod względem technicznym  znawca, krytyk, nicby 
im może nie miał do za rzucenia .  Ale kolory, ol 
te nie mogą żadną m iarą  równać się ze starymi, 
gotyckimi wzorami. N i e ! Dzisiejsi artyści nie 
natrafili jeszcze na te sposoby, jakim i się średn io ­
wieczni posługiwali mistrze. Pozostaną? one wie­
czną dla nich tajemnicą? —  Malatury na szkle, 
k tó re  kilka wieków prze trw ały ,  zachwycają św ie­
żością i czystością barw, kiedy wychodzące z te-  
goczesnych fabryk, wydają się jakby  spłowiałe , 
przyćmione, i zawsze przebija się w nich coś sza­
rego, brudnego. Glyptothekę, przepyszny gmach, 
w k tórym  mieszczą się rzeźby, zacząwszy od as- 
syryjskich aż do tegoczesnych, i równej piękności 
pałac  towarzystwa a r tys tów , naprzeciw leżący, 
zastaliśmy zamknięte. Ale mieliśmy przed sobą 
wspaniałą bramę, czyli tak  zwane Propylee. T rz e ­
ba było wmówić w siebie, że się je s t  pod grec- 
kiein niebem. Już  nas tra ja łem  mą duszę do gór­
nych polotow, gdy naraz, jakby na złość zabrzę­
czały mi w uszach przypomniane rymy, jakiegoś



Ostrów, pow. kaliskiego z niewiadomej przyczyny  
sp ło n ę ła  szopa należąca do w łościanina Ja n k o ­
wskiego, zabezpieczona na 10 rs. Oprócz tego  
Jankowski poniósł straty w różnych n ieza b ez p ie ­
czonych ruchomościach na 140 rs.

N a g łe  śmierci: d. 13 (25) lutego, we wsi Ostja-  
nów, gminy Staw, pow. kaliskiego, 11 -letni syn  
w łościanina, W ilhelm Burchard, w napadzie ep ile­
psji, upadł w k an a ł napełniony wodą i utonął.

D. 18 t. m. (2 marca) w gm. Ostrowite pow. 
słupeckiego, na 4-letniej córce włościanina S ta n i­
s ła w a  Kapeli,  zostawionej w izbie bez nadzoru,  
zeję ło  się przez n ieostrożność odzienie, i dziecko  
to  w skutek  tego um arło .

—  Zgubioną we wtorek sakiewkę z pewną  
kw otą  pieniędzy, odebrać można za udowodnie­
niem w redakcji „Kaliszanina.”

—  W ostatnim numerze „Kurjera Św iąteczne­
g o ” spotykamy następuą rozm ow ę P aw ła  z Ga­
włem:

P a w e ł .  Patrzno, do czego to przyszło , że 
aż z Pruss chlcb d> nas sprowadzają.

G a w e ł .  Ba! mój kochany, tyle zębów z Pruss  
sprowadza się na nasz ch leb , niechże więc przy­
najmniej choć w małej części nastąpi, kompensata.

—...........  O O O O g§<X X X = ---------------

—  (N ad . )— Zapewne niejednemu z was szan o ­
wni czytelnicy, piękue i najpiękniejsze czytelniczki,  
zd arzy ło  się bywać w miastach uaszej guberoji i 
z konieczności zatrzymyw ać w tak zwanych przez 
wiele osób podróżujących, hotelach „pod psem,” 
a przez właścicieli onycli, hotelami różnych narodo­
wości mianowanych. Zgodzicie  się więc ze mną,  
że w tych domach, mających służyć  za chwilowe  
schronienie lub miejsce odpoczynku, doznawaliście  
wiele przykrości, że na wstępie zauważyliście s c h o ­
dy brudne jak sumienie lichwiarzy kaliskich, s z y ­
by powybijane, a  ztąd  cugi n ieznośne i n ieb ez­
pieczne, podłogi w numerach od lat dawnych nie­
m yte łóżka  i pościel wzbudzające wstręt, um y­
walnie cuchnące wilgocią, lub woniejące.. . paczulą, 
nie mówiąc już nic o powierzchowności sylfid do 
usługi przeznaczonych. A jednak, gdy wyjeżdża  
ją c  odebraliście rachunek, to t r z e b a  b y ł o  za  to 
w szystko zapłacić sowicie. Sądzim y więc, że Ka- 
liszanin, jako organ miejscowy, pozwoli nam w i- 
mie publicznej wygody, podnieść w tym p rzed ­
miocie g łos ,  i zwrócić uw agę właścicieli i dzier­
żawców hoteli prowincjonalnych, (nie wszystkich  
jednakże)  na dobrowolnie przyjęty przez nich o- 
bowiązek. Jeżeli zaś g ło s  nas odezwie się echem  
w ich sercach, to m oże zechcą  przed świętam i j e ­
szcze przyjechać do Kalisza, dla zwiedzenia  hoteli 
tutejszych. Niech ci panowie zobaczą nuraera 
w hotelach naszych, zacząwszy od 25 kop. na d o ­
bę, do najdroższych-, niech zobaczą hotelowe sale

w ierszoklety  z nad Prosny, kcóry opiewając swój 
gród ukochany i greckiej architektury w nim 
także upatrując piękności, tak się wyraża:

Gdzie w odnóg kilka Prosną się rozkłada,
Co tworząc w ysp y , jedna w drugą wpada,
Na długim pasie niekształtnej kotliny  
Otoczon zew sząd  znacznem i wyżyny,
Siedzisz Kaliszu jakby przyczajony,
Że cię nie ujrzeć z tej, ni z owej strony...
I gdy dopiero w twoich progach staje  
P ielgrzym , spostrzega tw e gmachy i gaje, 
Gm achy wspaniałe i gaje urocze!
Tu w Prośnie wierzby kąpią swe warkocze,
A gmachy w pyszne stroją się kolumny; 
S łu szn ie  się czujesz —  widząc Kalisz —  dumny. 
Czy to A teńskie portyki — propyle?
P ytasz  ciekawie. Zadumany chwilę,
W padasz w z łu d zen ie  i gliniane mury,
B ierzesz  za czyste  paroskie marmury.
Oue to świątyń dwóch wspierają dachy!..
L ecz  dziwne jakieś dźwięki i zapachy  
Twój słuch  zrażają i zm ysł powonienia!
To nie k ad z id ła— nie pobożne pienia 
Z nich się rozchodzą! Z greckim i filary 
Dwa szynki w swoją w zią ł p ieczę Bach stary! 
Tu toczy w ódki— a tu wina strugi,
Ten s łuży  ch ło p o m —Jaśnie panom drugi!

Niezadowolony, skłócony sam z sobą, żem nie 
um iał godnie uczcić i ocenić tego arcyd zie ła  bu- 
downiczej sztuki, do wzniesienia którego mistrz  
y . Kluzze u Dorejczyków zapożyczył wzoru, z a ­
w o ła łem  z rozpaczą: „niech tam inni śpiewają

gościnne, gdzie  znajdą po kilkanaście pism per- 
jodycznyclr, a przekonają s ię  wówczas, zkąd i 
d laczego  ich hotele są „pod psem;” może wtedy  
przystąpią nareszcie do oczyszczenia, odświeżenia  
i uporządkow ania swoich zakładów. Oby tylko  
wyrazy nasze za pośrednictwem Kaliszanina d o ­
sta ły  się we w łaśc iw e  ręce! R . R.

—  (N ad.) —  Na uczyniony mi zarzut w Ka- 
liszaninie co do niewystąpienia w Otellu o g ło szo ­
nym afiszami na mój benefis, pośpieszam  z w yja­
śnieniem. O godzinie 6% dowiedziawszy się, że 
rózsprzedano biletów zaledwie na sum m ę rs. 30, 
ośw iadczyłem  Dyrekcji Teatru, że z powodu przy­
krej pogody, niepodobna żeby było więcej nad k o ­
szta, a czując się niezupełnie  zdrowym, prosiłem  
o zm ianę sztuki i o odłożenie benefisu. Dyrekcja  
Teatru , czy nie mogła, czy nie chciała zmienić sz tu ­
ki ( tego  nie wiem) *) i na stanow cze moje nie-  
przyjęcie benefisu, przybiła kartę z napisem: „Z po­
wodu nieprzybycia p. Z., widowisko miejsca mieć 
nie m o że .“

Pobudką ted y  do niewystąpienia mego nie by ł  
grymas zarozumialca, o to, że publiczność nie po­
śp ieszy ła  t łum am i na mój benefis,  ale chęć oca­
len ia  sztuki, która choćby oddeklam owana warta  
więcej s łuchaczy; następnie, w celu nienarażania  
tych życzliwych, którzy mieli przybyć do teatru  
w taką niepogodę do wilgotnej szopy teatralnej,  
w której siedzieć kilka godzin, zw łaszcza  przy 
pustkach, nie może być przyjeranem. Taki to po­
wód a nie inny , by ł  mojego niewystąpienia.  
Z prawdziwym tedy żalem w yczyta łem  w piśmie 
Pańskiem wyrzut w mojem przekonaniu n ies łu sz­
ny, a bojąc się przez to utracić w zględy  i sym- 
patję wśród tak szanow nego grona W aszego m ia ­
sta, pośpieszam z wyjaśnieniem: że pojmując s t o ­
sunek aktora do Publiczności, lekceważyć ogó ł  
nie ośm ieli łbym się, a tembardziej tych, którzy  
życzliwością swoją dorobili jeden szczebel,  po któ­
rych się idzie dla pozyskania sobie uznania ta len ­
tu, a zatem i exvstencji. Czując się zupełn ie  n ie ­
winnym w zględem  Was Łaskawa Publiczności, bę­
dę żyw ił szczerą chęć, abym jeszcze  kiedyś m ógł  
przed W am i z śm iałem  czołem wystąpić i choć 
jedn ą  chw ilkę  posępnych wieczorów Wam uprzy­
jemnić. W ła d ysła w  Z arem ba  art. dram.

* }  Z p o w o d u  w y s ia n i a  j u ż  p r a w ie  c a łe j  g a r d e r o b y  
D y r e k c j a  z a p e w n e  n ie  b y ł a  w s ta n ie  d a ć  innej  sz tuk i .  
(P r z y p .  R e d .  Kalisz .)

Ilóżnc wiadomości.

—  Zegarmistrz warszawski, p Leopold Babczyń-  
ski, wynalazca aparatu do kontrolowania jazdy pa-

piękności arkadyjskich krajów... My tymczasem,  
ponieważ z ło to w ło sy  F eb u s już  trochę z ukosa  
począł zerkać płom ienistem i oczy na z iem skie pa 
doły, wracajmy do naszego xendoheion ,” czyli po 
prostu, do hotelu. Po krótkim wypoczynku po­
stanow iliśm y oddać w izytę  tej, która sym bolizu­
jąc wszyskie zalety Bawarji po za murami miasta,  
na wzgórzu, obrała sobie stanowisko. „P anow iech ce-  
cie zobaczyć naszą spiżową damę?” rzek ł szwajcar  
hotelowy, gdyśmy go prosili, by nam dorożkę 
sprowadzić kazał, „co ona dziś znaczy? minęło jej 
panowanie.” Tak, tak , pomyślałem . W szechw ła  
dna Borussia, niby nowa Pallas w zbroi, i z ło c i­
stym kasku stanie nad brzegami Sprei,  jako go ­
dło pangermanji.  Już zdaleka, z podziwieniem  
wpatrywaliśmy się w tę wspaniałą  Diwę. P rzed ­
stawia się oua nader szlachetnie  i poważnie. 
Z m iłością  zwraca swe oblicze ku miastu, które 
w pewnej odległości , kornie się u jej podnóża roz 
ścięła. Wysokość tego posągu wynosi, oprócz 
piedestału, 20 metrów. Naśladując innych p rzy ­
byszów, chciałem się dostać do wnętrza jej g ł o ­
wy, zkąd ma się odsłaniać, przez misternie, urzą­
dzone utwory, prześliczny widok na ca łą  okolicę, 
ale spiżowe jej cia ło , tak było rozgrzaue promie­
niami słońca, że  odbyw szy po kręcących się 
schodkach zaledwie p o łow ę drogi, prawie omdla­
ły wracać musiałem . N iebrak i w  Miinchen pol­
skich pamiątek, wszak dawneini czasy, na tronie 
elektorów Bawarskich zasiadała córka Jana So 
bieskiego. Ten dzielny wojownik, acz jak twier­
dzą, n iebieg ły  polityk, wiemy, że czu łym  b y ł  oj 
cem. Żegnając się ze swroją jedynaczką, napisał 
dla niej na obrazku N. P. M. wiersz, z którego  
parę strof, jako ciekawość przytaczamy:

saźerskiej w omnibusach, tudzież gry bilardowej, 
nagrodzony m edalem  postępu na wystawie wiede® 
skiej, ten sam, który poprzednio jeszcze  dał s v 
poznać wykonaniem zegara ratuszow ego i ze° al/  
ków kieszonkowych sprawdzających czujność atr 
ży nocnych, urządza obecnie zupełn ie  podoióo. 
werk, jaki je s t  motorem tajem niczej ręki (ob - ^ z 
Kaliszanina), z tą  wszakże, ja k  pisze „Kurjer v ° ‘ 
dzienny” różnicą, że u p. B. nie ręka, ale nogaj*  
samo pisać i rysować będzie. Radzibyśmy, dodaj 
rzeczone pismo „widzieć warszawską nogę spry1' 
uiejszą od niemieckiej ręki.”

—  P. Edward Pacanow ski z Tomaszowa, b. " T  
Chowaniec warszawskiej szko ły  farmaceutyczm'Ji 
n abył w m. Przysucha aptekę  od dotychcz8s0've' 
go posiadacza, i takow ą na w łasną  rękę dalej Pr°' 
wadzi. Jestto  p ierw szy  aptekarz izraelita w ®a' 
szym kraju.

— Piękna Italja nie przestaje być k l a s y c ^  
ziem ią rozbójników'. Dzienniki w łosk ie  pi‘zePe,h 
nione są c iąg le  opisami napadów na publicz®)0. 
drogach, rabunków wiejskich domów i t. p- 
częstsze  t e g o  rodzaju w ypadki zdarzają s i ę n a ° P  
cylj i.

—  W  dniu 9 marca roku bież., odbył sl» 
w Rzymie na Sferisterio m eeting ludowy dla 0 
m yślenia środków, celem zapobieżenia droży2111̂  
dotkliwej szczególn ie  dla robotniczych klas lud®0' 
ści. Na me etingu tym m iędzy  innemi p o s t ą p  
wiano za łożyć w ja k uajk rótszym  czasie tanie Pie 
karnie i tanie kuchnie.

—  B ib ljo teka  muzeum brytańskiego liczy lD 
Ijon sto tys ięcy  tom ów , i je s t  corocznie zwiększa 
ną przez 30  do 32 ty s ięcy  tom ów. . ,

— W ed łu g  ostatn iego spisu, Królestwo ang>e 
slue ma ludności 2 2 ,8 5 6 ,5 6 4 ,  a w tej liczbie zoąJ 
duje się 1 1 4  kobiet i 41 męzczyzn, l iczących  wl* 
cej niż sto la t wieku. -e

—  W Parnawie za k o ń czy ł  tem i dniami ż y  • 
rzadki m iłośn ik  ubożuchnej literatury estońsk* 
Jurgens. Z osta ł  po nim jedyny w swoim rodzaĴ  
rodzaju zbiór ksiąg  i rozbiór drukowanych P 
estońsku- Na skom pletowanie go Jurgens poś*1* 
c i ł  większą część życia.

—  Jan H enryk Maedler, s łyn n y  astro®0 ’ 
przedtem professor uniw ersytetu  dorpackieS ’ 
zakończył życie  w Hanowerze 14 b. m. Wi®(0 
mość o najważniejszyc h pracach Macdlera i ą 
runek jeg o  znajduje się w książce tłómacz^jh 
przez jego  ucznia Apoll. Pietlc iewicza p. t. & 
niebieskie (W arszawa 1 8 7 2 ) .

—  Z Poznania donoszą, ż e  tam dnia
b. m. w k lasztorze k arm elitan ek  bosych °. cL. 
się uroczyste  obłóczyny owoduwiałej k s ię żn e j  ® . 
rji Czartoryskiej z domu hrabianki Grocholsk ą  
Ceremonji aktu  tego  d o p e łu i l  biskup sufLak 
Janiszewski, a przem ow ę odpowiednią miał 
nonik Koźmian. -

Idź— że, gdzie  uiesie fortuna cię twoja,
Z domu rodziców, jedynaczko moja,
I z domu braciej, za ojczyste progi,

Bierz się do drogi.

Niech cię Ta, co w swym pisze ko n sy s to rzu  
P rawa naturze, niebu, ziemi, morzu, 
W szechm ocna ręka, wziąwszy m iłośc iwie ,  

Wiedzie szczęśliwe!
Kończy zaś: v

B łogosław ień stw o , co go w córkach, w sy®a 
Udziela niebo; miej w tam tych krainach .]eCi, 
Życzyć pociechy, z mych wnuków, z twych d 

Ojciec, Jan trzeci.

Na samym końcu pięknej ulicy Maksy1111̂ ,  
skiej znajduje się wspaniały gmach M axim"ta! ŝiy  
wzniesiony przez Muksymiljana II. Jestto 1 u, 
tut, w którym s;ę m łodzi ludzie kształcą  
rzęduików. W pawilonie po prawej stronie P go 
śliczne freski D ictz’a przedstawiają — nl°ril-g0' 
ulsiecz —  oblężonemu W iedniowi — Jall£l 0gr0' 
Wieczór przepędziliśmy w tak n a z w a n y 11. R e­
dzie angielskim; ale nas tam ani muzyka, anlQgM  
chwalone piwo bawarskie nie zachwyciła- . -^yd1 
chociaż obszerny i p e łen  drzew  sziachatn1 J wi &  
gatunków, nie posiada jednak tych pi 
kow, jakim i przechadzając się po wałach ^  
go kaiiskiego parku, c ieszyć  się możemy- „ 
■uątej godzinie już nikt prawie w Monachj pO'
ulicach nie chodzi; domy i sklepy są s zCZ 
zamykane i miasto zdaje się tonąć w P 
jakiejś ciszy. Nazajutrz, trzeba nam by 
żać dalej — do Szwajcarji.

(D a lszy  ciąg nastąp i.)



fcte S p a d k i  podrzucania dzieci od niejakiego 
pódl‘ coraz są częstsze w Warszawie. Prawdo- 
w °0nie przyczynia się do tego zniesienie kółka

y szpitalu D z ie c ią tk a  Jezus .
. Artyści  polscy w Monachjum gremjalnie 
i. 'Su udział w obchodzie 25-letniej rocznicy o- 
leih!? ^ rzez Kaulbacha dyrekcji  tamtejszej aka-'ęmjj . sztuk pięknych. Na uczcie, j a k ą  niona- 
strJ3ki świat ar tystyczny d a l  w ten dzień dla ini- 
jj ZaJub ila ta ,  wnoszono także toast na cześć k ra -  
h J kiego mistrza Ja n a  Matejki, do którego z ca- 

2apałem przyłączyli się wszyscy, bez różnicy
l°wości, uczestnicy obchodu.

^  Z inicjatywy Polaków wyznania mojżeszo- 
we Lwowie, zawiązuje się towarzystwo, któ- 

nazwą „S towarzyszenia ku  wspólnej roz- 
i ksz ta łcen iu ,” z wyraźnern wykluczeniem 

cechy religijnej, ma za pomocą odczy- 
znych.

zbliżać żywioły towarzyskie,

S e'ki? j . ...........................................................
C2yć y°h, wieczorków muzykaluych, jedno

Kh'T iiGaz. Sąd.” donosi: Kwestja zniesienia pra- 
V stopy procentu, po pow tórnem  rozważeniu 
HS| histerjum sprawiedliwości, przedstawiona zo- 
Hu1 Połączonym depar tam entom : prawodawcze- 
jo 'ekonomji państwa i cywilnemu. W myśl te- 
ą j i ^ j e k t u  oznaczenie stopy procentowej pozo- 
W la. s*S dobrowolnej ugodzie stron. W w ypad­
ły Jodiialc, gdy stopa procentowa nie zos ta ła  o- 
HyZ°ati> o raz ,  gdy ustaw a przyznaje procent pra-  
jto' Procent powinien być liczony w stosunku fi 
ljje' .Pobieranie p rocentu  sk ładanego  w zasa- 
Hię aie je s t  dopuszczone. Jeśli j e d n a k  procent 
• [^ “stanie wypłacony w oznaczonym term inie,  i 
t̂i będzie wynosiło przynajmniej rok je -  

4alî  - 0c* summy zaległych procentów wolno je s t  
i lvfaś pravyny procent.  P raw o  to, równie ja k  
ląte z®lkie inne postanowienia, nie ma działać 
Htw.z> ■ dla tego wszelkie umowy zaw arte  przed 
hą e,dzeniem i ogłoszeniem  niniejszego proje- 

^ l )0żostają w swojej mocy. 
ttje Włoch nazwiskiem Cantarin i p rodukuje  obe- 

Lima trupę  śpiewaków złożoną z d 
'' J  Ten nowego rodzaju  impresario,

dwustu 
z t ru -

S C .l Uw‘erzenia cierpliwością i wytrwałością
" i i s w o i c h  artystów dwóch oper Bellini’ego: 
} t6 y°zki" i Normy. P rzedstaw ien ia  odbywają się 
\  a^zyku  miniaturowym. Niczego tam nie
/ ,erjjĈ r y  są dobrze uorganizowane i deko rac je  
%  6 zastosowane do akcji oper. Sam dyre- 
Jiuje g r y w a j ą c  zarazem  rolę o rk ies try ,  akom pa-  

na harmonikonie. W ystąpienia tej 
w Lima cieszą się wielkiem powodzeniem. 

S j . 11 y z ptaków solistów znakomicie odgrywa 
N j L ro|§! a chóry doskonale wywiązują się ze 
. Kiea°v Udania.
l'ła papuga, k tó ra  śpiewa rolę ko n tra l tu ,  koń- 

H s t S'v° ie allegro „Powitaniem księżyca,” zapał  
taj âk silnie i oklaski były tak  gwałtowne, 

H ł 4& sk rzyd la ta  g ruppa  przes traszy ła  się i u- 
* tkzni*? za kulisy. N astąp iła  więc przerwa

zrozumiał,  zap y ta ł  o zdrowie pani NN, a p rze ­
syłkę oddał służącemu kanclerza. B ismark nie 
mógł domyśleć się, co to ma znaczyć. Na tem 
tle haftow ana historjka, cały Berlin od kilku dni
rozśmiesza.

ItlC Ó T K I O P IS  TI \ T E H \ T V C / A  V

ieła -L i s z -A,
pvzez

Tadeusza Jana Wagnera.

(iCiąg czwarty)

Długość cienia.

Z różną wysokością słońca, idzie w związku i 
różna długość cienia, przez słońce od p rzedm iotu  
rzuconego. W ciągu dnia, z początku  ogromna 
długość cieuia maleje, dochodząc do dziennego 
minimum (najmniejszości) o połuduiu, zaczem 
z wolna wzrasta, potem prędzej i w końcu d o ­
chodzi do ogromnej wielkości. Najmniejszości po­
łudniowe cienia słonecznego są  różne w różnych 
dniach roku, co pochodzi od różnej wysokości 
słońca w południe różnych dni. Najmniejszy cień 
południowy jest w dniu przesilenia letniego (21 
czerwca), jako przy największej wysokości s łońca i 
wówczas przedm iot wysoki na 1000 jednostek  daje 
w Kaliszu cień wysoki na 536 takichże jednostek .  
Od tej pory, z każdym następnym  dniem, cień 
południowy powiększa się; 2 września s ta je  się 
równym co do długości przedmiotowi; w dniu  po­
równania jesiennego wynosi 1269 jednostek; 22 
października je s t  d ługość cienia południowego dwa 
razy większa od wysokości przedmiotu; 16 l is to ­
pada je s t  trzy  razy większa i dochodzi najwyż­
szej g ran icy  swego wzrostu, swojej największości 
(maximum) w dniu przesilenia zimowego (21 g ru ­
dnia) i wtedy wynosi 3791 jednostek .  Od tej 
znowu pory, cień południowy maleje, 21 stycznia 
je s t  długość jego trzy  razy większą od wysoko­
ści przedmiotu, 17 lutego dwa razy większą, 
w dniu porównania wiosennego (21 marca) wynosi 
znowu 1269 jednostek ,  7 kwietnia d ługość cienia 
je s t  równa przedmiotowi, a w dalszym ciągu sw e­
go zmniejszania się, dochodzi do granicy male­
nia,— do najmniejszości (minimum) w dniu p rze ­
silenia letniego (21 czerwca) to jest do 538 j e ­
dnostek.

Następujący  wykazik p rzedstaw ia  długości cie­
nia południowego w niektóre dni rokn.

Ustawieniu. P an  Cantarin i uspokoił swoją 
W ,  r°zdzieliwszy pomiędzy artystów  doraźny 

O b k ł a d a j ą c y  się z chleba maczanego w winie. 
etiya w'§c rozpoczęła się na nowo i p rzedsta­

wi

1 1‘a'tii Zakoi"lczJ ło  s '§ bardzo pomyślnie. 
koDte z Lima, primadonnie dały nazwę „P a t t i ,” 
C a!towi „Alboni.”
pa ma podobno zam iar  z ca łą  swoją
s ^w ie d z ie  Europę.

w  Odesie, p an u je  teraz najzupełniejszy za- 
bandiu zbożow ym . Kupców zjawia się

W d n i a c h :

1 10 20 30.
Stycznia 3669 3417 3051 2656;
Lutego 2579 2252 1931;
M arca 1683 1472 1274 1109,
Kwietnia 1079 958 846 752;
Maja 744 678 619 577;
Czerwca 570 548 539 545;
Lipca 546 566 603 655;
Sierpnia 668 732 819 925;
W rześnia 959 1067 1221 1406;
Października 1427 1627 1892 2202;
L istopada 2270 2597 2987 3366;
Grudnia 3395 3653 3787 3712.

>ał0( gdyż wiadom ości z zagranicy nie bar  
j'fyiei Za(4°walniające. S i t k ó w  w porcie także 
|.,‘i 3  L^chtu jący  jakkolwiek się zjawiają, ale 

w< a n i parosta tków wolnych niema. 
ła |Praz dochodzą do 40 szylingów i do 3 

, x  ,Junek pszenicy.
o jS  z z-vtamy w „Allg. Ztg.,” że koń, który jad ł 

\  »?°.Wego żłobu żelaznego, pomalowanego 
'Owal i zdechł wśród oznak otrucia.

pokarm u w żołądkach i kisz- 
otrucie ołowiem. Po zbadaniu far-  

laiianJnan°  s‘£> że zaw iera ła  znaczne ilości

s  ..v
ń Pt?,6'ila z a *
\  :e‘tona

q u 1 sia rkanu  ołowiu.
W \z dai Berlin obiega pocieszna historja . Je- 
t)().Lsię n .°dwiedzila swoją przyjaciółkę, a że wy- 
V Czy 4 Qle- zaoPa trzywszy dosta tecznie od zimna, 
iikjó 2a| | ' Vlsc oc* sweJ przyjaciółki jednego  z tych 
^ W r ę c z a j ą c y c h  od wiatru, a  którego de- 
iJj  służa ^na*enić tu  nie pozwala. N azaju trz  ka  
tlą 4 koś[Ce‘nu swamu odnieść pożyczoną ową 

^ r k ą  ,Utna debarderskiego, i wstąpić do ks. 
dowiedzieć się o zdrowie. Lokaj nie

W porównaniu z W arszawą, cień najdłuższy 
południowy j e s t  krótszy w Kaliszu od n a jd łuż­
szego południowego warszawskiego o 125 je d n o ­
stek; a najkró tszy  kaliski jest o 11 jednostek  
krótszy od najkrótszego warszawskiego.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

P rzeg lą d  p o l i ty c z n y ,

Dnia 21 b. m. w Paryżu dep. C habaud-L atour ,  
s k ła d a ł  zgrom adzeniu  narodowem u sprawozdanie 
dotyczące nowych fortyfikacji około Paryża. Dep.
Chaper s taw iał  propozycją, żeby zgromadzenie 
obradowało w tym przedmiocie n a  posiedzeniu 
tajnem. M inister spraw zagranicznych zbijał ten 
projekt z zasady, że n ikt nie może być przec i­
wny środkom obrony państwowej, przedsiębranym  Ido chowu.

przez rząd  szczerze pokojowy, a dyskusja publiczna 
stwierdzi w łaśnie ten szczerze pokojowy c h a r a ­
kter. Zgrom adzenie narodowe odrzuciło  p ro jek t  
deputowanego C haper’a.

Na powinszowanie wypowiedziane przez  j e n e ­
r a ła  W rangla z powodu uroczystości u rodzin  c e ­
sarza Wilhelma, k tó ry  22 b. m. skończył la t  77, 
tenże odpowiedział wszystkim zebranym  je n e r a ­
łom: „Skoro widzę p rzed  sobą rep rezen tan tów  
armji, nie mogę przemilczeć, iż znowu jej grozi 
przesilenie. To, do czego przez wiele ła t  dąży­
łem  pod wpływem poczucia obow iązku, o t rzy m a­
liśmy dzięki powodzeniom związkowej armji,  w szel­
kie nadzieje przewyższającym. Toż sarno p o c z u ­
cie zachęca mię do wytrwałości i teraz, nie dla t e ­
go, żeby spowodować wojnę, lecz żeby w Europie  
pokój utrzymać. Dopomagajcie mi w tej mierze 
wiernem swoich obowiązków spe łn ian iem .”

Zdrowie Bism arka bez zmiany. Siły wracają, 
ale powoli.

Arcybiskup Ledóchowski b y ł  znowu wzywany 
do wytłumaczenia się do są lu w Berlinie na d. 15 
kwietnia. Oświadczył atoli, że się nie stawi. Na 
drugim krańcu  pańs tw a niemieckiego, mianowicie 
w Metzu, odbył się w pią tek  proces księży f ran -  
cuzkich, k tórzy  odczytali z am bon sławny swoją 
nienawiścią przeciw Prusom list pas tersk i  biskupa 
Nancy. N iektórzy księża tłum aczyli się, że w czy­
tan iu  opuścili inkryminowane ustępy, i tych dla 
b rak u  dowodów, uwolniono. Inni zostali skazan i  
na dwa tygodnie więzienia, a proboszcz z L u ­
cy, który  odczy tan ie  listu popar ł  namiętnem k a ­
zaniem, na trzy  miesiące zamknięcia w tw ie rd z y .

S tosunk i między T urc ją  a  Serb ją  s ta ją  się co­
raz bardziej naprężone. Nowy wielki wezyr Avni- 
Hussein pasza odw oła ł  wszystkie przyrzeczenia , 
k tóre  poprzednik  jego  zrob ił  księciu serbskiemu 
tak  w kw estjach  dróg. żelaznych, jako i co do 
neutra lizacji  M ałego Zwornika. Ministrowi spraw 
zagranicznych dano  do zrozumienia, żeby żadną 
m iarą nie uzna ł  p raw a Serbji do zawierania wprost 
z iunemi państwam i jakiegokolwiek rodzaju t r a ­
ktatów. (z G. H.)

— ( Nadesłano) —  Skrom ne bez przesady u-
łożenie, w yrozum iałość  względem niedom agają­
cych na drodze pojęć um ysłowych, usilność w zba­
daniu  danego przedm io tu ,  un ikanie  starc ia z j a ­
sk raw ą chełpliwością, a  nadto: niepospolita sub te l­
ność w zakresie  p rzykładnego  zachowywania w ia­
ry praojców, ostry odcień względem ogólnej licze­
bnie przeważnie jszej idei, dobroć;— takie zalety 
cechowałv żywot ś. p. E rnes tyny  z Sachsów 
H 4 . C i u p i ń s k i e j ^  żony oby watela m iasta  Sie­
radza, której przewaga w dobrem, jakkolwiek z n a ­
na była, wszelako dopiero po je j skonie, k tóry  
po kilkunasto letn ich  ciężkich cierpieniach w dniu 
21 m arca r .  b. wypadł, przekonano się, że nie 
tak  ła two tu przyjdzie zastąpić uby tek  takiej na  
niwie ogólnego pożytku pracownicy. Ś. p. E rn e ­
s tyna  żyła la t  40.

Śmierć jej je s t  wielką s t r a tą  dla całej w nieu­
tulonym żalu pozostałej rodziny i przyjaciół wszel­
kich wyznań, k tórzy  j ą  do bramy śmierci odpro­
wadzili i wzywali nieba, aby dobre  jej czyny za 
nią poszły do tronu  Najwyższego Sędziego, albo­
wiem one tylko mówić będą za nią; wyproszą jej 
litość i łaskę.

Pokój jej popiołom! p .

O g ł o s z e n i a .

Nagrody rs. 5!
W dniu  24 b. m. o godzinie 9 rano, p rzecho­

dząc przez rynek  zgubiouą została  złota de­
w izka z medaljonem niebiesko emaljowanym 
oraz fo tografją ,  p rzytem  mały łańcuszek  poz ła ­
cany z pieskiem, podkówką i zielonym kam ieniem , 
i kluczyk długi. Znalazca raczy oddać w Magi-’ 
s tracie  W-mu radcy Szulakiewiczowi, a odbierze 
powyższe wynagrodzenie. (144)

tm s* We wsi Niemojowie w powiecie sie­
radzkim, położonej nad szossą sierodzko- 
wieruszowską, j e s t  do sprzedania 1 5 ( 1  
O H l e c  m łodych i zdrowych, zda tnych

( H 3 )
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Dzierżawa Dóbr Ziemskich
w powiecie Kaliskim położonych, na la t  najwyżej 12, 
pod najdogodniejszymi w arunkam i, ofiaruje się od 
1 Lipca r, b. Dwa folwarki z kompletnym inw en­
ta rzem  żywym i martwym. Rozległość włók 93, 
od której czynsz opłacać się ma po rs. 45 z włó­
ki. Sprzedaż inw en ta rza  żywego, lub kaucja  na 
jego całość około rs.  15000. Gleba klassy I-ej; 
bliższa wiadomość u S tan is ław a Boduszyńskiego 
P a trona ,  przy Trybunale w Kaliszu. ( 1 3 6 - 5 - 2 )

Leopold Meyet,
patron  przy Trybunale  Cywilnym w Warszawie, 
mieszka przy ulicy Ś-to Jerskiej A« 22 (nowy).

( 1 2 6 - 2 - 3 )

poszukuje miejsca, do za rządu  m ajątk iem  ziem- 
skiem, od 1-go kwietnia lub od 1-go lipca, dz ie r­
żawca z księstwa poznańskiego przybyły ,  bliż­
szych wiadomości udzieli W -ny Kąsinowski w K a­
liszu, na  Chmielniku, pod N r 460 mieszkający.

( 1 3 5 - 2 - 2 )

iNauczycielkaj
posiadająca języki: f rancuski,  niemiecki, polski, 
ruski i inne nauki klassyczne, oraz robotki k o ­
biece, także muzykę na fortepjanie, życzy sobie 
w każdym czasie objąć obowiązek w domu p r y ­
watnym na wsi, lub w mieście. Wiadomość w R e­
dakcji  Kaliszanina. (123-2-2)

. Mozaika oprawiona w złoto, j a ­
ko guzik do rękawa, zos ta ła  znalezio- 
uą. P rawy właściciel może takowy 

odebrać  za zwrotem kosztów, u z ł o t n i k a  
J. Luedkiego. (118— 3-3)

Eine leistungsfahigc Muhle
w in i von eiuem mit der Kuudschaft v er-  
trautcn jungcn Mann, filr Chemnitz und 
Um gegend zu vertreten gcsucht. Gefalligc 
Oflerten bittet man sub Chifre J. S. 9 4 0  
an die A noncen-Expedition von Friedrich  
V oigt in Chemnitz (S ach sen ) zu senden.

(134— 2-2)

\ W zeszłym miesiącu zakup i­
łem osobiście w Węgrzech w n a j ­
lepszych miejscowościach okolicy 

hegiolańskiej znaczną ilość

W I l s T  A

P otrzebny  jest

kapitał rs. 4000,
na la t kilka, na m ajątek  ziemski, 30 włók m a ją ­
cy, w gubernji kaliskiej położony. Zapewnienie 
kap i ta łu  hypoteczne, zaraz  po Towarzystwie Kre- 
dytowem. Bliższa wiadomość w redakcji  „K ali­
szanina.” (1 3 1 —4 -2)

Poszukiwane jest kupno
lekkiego powozu pótkrytego

“ ’używanego. Osoby interesowane 
zechcą złożyć adressa w Redakcji „Kali­
szanina.” (133-2-2)

starszego, oraz z osta tn iego zbioru i takowe mo­
gę zalecić znawcom gdyż odznaczają się czystym 
smakiem, i kolorem zielonkowatym. Odebrawszy 
w tych dniach t ran sp o r t  takowych nie wątpię, 
że przy  znacznym wyborze, ta k  w b e c z k a c h  
jak w butelkach wszelkim wymaganiom i gustom 
zadość uczynić je s tem  w możności. Również za ­
opatrzony je s t  mój sk ła d  we wszelkie gatunki 
WIN W YSTALYCH. Niemniej zwracam  uwagę 
amatorów na miody węgierskie wystałe, 
wszystkie ga tunk i sprzedaję  po cenach nadzwyczaj 
nizkich; czem się polecam.

Z powodu zwinięcia gospodarstwa we _ 
mięcinie, pod Nr. 3 położonego, naznaczo 9 ^  
s ta ła  sprzedaż przez publiczną licytację, f>3 n)9t. 
30 m arca r. b., jako  to: inwentarzy żywych s 
twych, a miauowicie: koni, krów, trzoda en ę. 
zaprzęgów, wozów, sani,  zboża w ziarnie i " 
tów do gospodarstwa służących i t. p-

do prasowania ryżowych kapeluszy, je s t  do 1-i ^  
dania. Bliższa wiadomość: ulica Francisz*3 o 
Nr 164. (1

i ł  U ł

fabrykant powozów
przy ulicy Łaziennej, Sr 1 *•’

r * CPD
Podejmuję się wszelkich obstalunkow i

jer»' 
i* ’I j ę  u l ^ j  V,  o ż / L I K I v i i  u u o t a i u u n u  ^ | i

cji, oraz robót « ; i M S T E K V . n » - S I f l | l  ! ce
skich i obić meblowych, na  czas u m ó w io n y ^  
nie przystępnej .  '■

Dobra Zawady
, Uli«3tł

położone w powiecie Kaliskim, odległe °'Q 2 t«' 
i B łaszek wiorst 3, od S ieradza wiorst 15, Pr 
ry to r ju m  których przechodzi szosa, m ające

] ności w łók 13, g ru n ta  pszenne, s iana zbiera $ 
j zów 60, wysiewy: pszenicy 60 korcy, ^yta |Ub 0 
do sprzedania z wolnej ręki każdego cz.asUftrttf.vl11 
S-go Ja n a  r. b. z inw entarzem  żywym i ^ „ j e
W a r tn ś / *  ncrr'ilna  x v v n n u i r c  ^ 0 0 0 0  HOZOS** r/cg'

Stan isław  R osenthal,
właściciel sk ładu  win hurtowego i detalicznego 

( 1 1 1 - 6 - 3 )  w Kaliszu.

Mieszkanie,
przy ulicy pryncypalnej, sk łada jące  się 4 pokoi, 
kuchni, piwnicy, drwalnika, wspólnej góry do su­
szenia bielizny i oddzielnej górki na schowanie, 
je s t  do wynajęcia od 1 Kwietnia  r. b. Wiadomość 
u właściciela hotelu Berlińskiego W -go Peszke.

(137-3-2)

Starszy felczer

Juljan Paszkowski
otw orzy ł izbę felczerską w domu przechodnim p. 
Ludw ika Sachsa ,  z Warszawskiej na  M arjańską 
ulicę, w prost kościoła  F a r y ,  polecając się wzglę 
dom Szanownej publiczności m. Kalisza i okolic

Skład nasion pastew nych , w arzyw n ych  
i kw iatow ych HENRYKA RYNEK  

w K aliszu, ulica Józefina, obok 
cukierni p. Szm idta.
Sprzedaje wszelkie nasiona 

po cenach przystępnych, przy- 
  item nabyć można nasienie bu ­
raków Leutowitzkich  i kartofli amerykańskich  ory ­
ginalnych wydające przeszło 60 ziarn plonu; p rzy j­
muje w komis wszelkie ga tunk i  zhoża do siewu 
za umiarkowane wynagrodzenie, sprow adza z p ier­
wszorzędnych szkółek drzewka owocowe, ozdobo- 
we do wysadzania alei i kląbów, róże sztamo- 
we rem ontan tes  i 3 le tnie flance szparagowe a n ­
gielskie olbrzymie; każdego czasu  nabyć można 
po cenach bardzo przystępnych.

(120-3-3) Henryk Kjnck.

gruncie około rs. 15000 t. j.  Tow arzyst"  t[r 
dytowego rs. 12000, resz tu jąca  zaś 
wymagalna. ( 1 2 7 "

J S nO*1

, M a r j a  C y b u l s k a ,  za jm ująca się 
^ ■ ^ s s a s j o d  la t kilku froterowaniem po­
koi poleca się łaskaw ym  względom Szanownej 
Publiczności. N adm ienia  przytem, że powierzone 
je j  pokoje ufro terowane zos taną aku ra tn ie  i t r w a ­
le. Mieszka w domu p. W ejlanda w alei.

f&alentlarz astronomiczny kaliski.
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Mara zaszczyt zawiadomić Sz 
Publiczność miasta Kalisza i 1 
lic, iż z dniem 1 (13) ma' c^e  

przy dom -kczas  istniejącym m a s a * y * , , staBi=1’1 
wia damskiego przy ulicy S-g° 

wa w domu W. Mianowskiej, otwie*

magazyn obuwia
• j

w którym  przy jm uję  wszelkie obstalU^ a t3Ó^ 
kończam ta k o w e  aku ra tn ie ,  z dobrego £Zgjji L, 
i po cenach n ad e r  umiarkowanych. "  : piw
lecam się ł a s k a w y m  względom Szano* 
czności.

( 9 9 - 1 0 - 6 )  Ł. /

Kurs Giełdy W a r s z a w s k i e j *
Dnia m arca  1874

ITIonciy i i»i*|»Iery.
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P ru sk ie  ta l ......................................................
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B ilety B anku  C esa rstw a  z ro k u  1860 
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R e d a k to r ,  J .  T a ń s k i .
— W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządów ej-


